Bertoua – maj , 2003 r. 

Siostra Beniamina Potoczna, referentka misyjna sióstr dominikanek będąc na wizytacji kanonicznej z Matką Generalną - Julią Bakalarz w Kamerunie, przeprowadziła z misjonarką s. Tadeą – Józefą Augustyn OP  wywiad dotyczący posługi misyjnej. 

s.B. Jest Siostra jedną z pierwszych misjonarek, którą Zgromadzenie posłało do pracy misyjnej w Kamerunie. Z perspektywy 16 lat misjonarskich doświadczeń można opowiadać niezliczone wydarzenia. Moje pytanie dotyczy nie tyle ciekawych wydarzeń, ile tego, czego kraje misyjne najbardziej oczekują od misjonarzy.

s.T. Ludzie w krajach misyjnych cieszą się i bardzo cenią misjonarzy. Przyjmują ich serdecznie, otwartym sercem w swoich wioskach i w parafiach.

 Misjonarz, to człowiek posłany od Boga, podobnie jak biblijni prorocy, posłani, by głosić Dobrą Nowinę ludowi. Oni  zaś chętnie słuchają głoszonej przez nich Ewangelii, lecz najbardziej oczekują od nich świadectwa życia , które mogłoby potwierdzić prawdziwość głoszonego przez nich Słowa Bożego oraz żywotność ich wiary i bezinteresowność miłości.

Innym oczekiwaniem krajów misyjnych od misjonarzy jest pomoc materialna, sami mieszkańcy krajów misyjnych nie są w stanie sprostać potrzebom. W większości ludzie chętnie angażują się we współpracę z misjonarzem w zakładaniu i rozwoju różnych dzieł np.: budowa kościoła, szkoły, tworzeniu różnych duszpasterskich grup itp. Potrafią oni na miarę swoich możliwości  nie tylko podejmować bezinteresownie pracę, lecz również mieć pewien udział przez dar materialny dla dobra i rozwoju swojej wioski i parafii.

s.B. Czy zauważa Siostra postęp i rozwój wiary u tych, którzy są ewangelizowani przez 

misjonarzy. Czy potrafią dokonywać dobrych wyborów życiowych, zgodnych 
z wartościami Ewangelii np.: zawieranie sakramentalnych małżeństw, wybór kapłaństwa, czy życia zakonnego, prowadzenie grup modlitewnych, apostolskich....

s.T. Kościół w Kamerunie jest jeszcze bardzo młody, na zachodzie kraju ma tylko 110 lat, natomiast w niektórych diecezjach na wschodzie Kamerunu Kościół liczy zaledwie kilkadziesiąt czy kilkanaście lat swego istnienia. Głoszone przez misjonarzy Słowo Boże na katechezie, podczas homilii i na różnych spotkaniach przyjmowane jest przez słuchaczy z radością 
i otwartym sercem. Jednak Słowo to napotyka wiele trudności, by zaowocować w życiu świadectwem wiary. Tymi trudnościami są liczne sekty, pogańskie zwyczaje i wierzenia. Są też, chociaż mniej liczni słuchacze, którzy przyjmują Słowo Boże i je zachowują, a ono przynosi obfity plon w ich życiu. Np. przez przyjęcie sakramentu małżeństwa, pójście za głosem powołania kapłańskiego czy zakonnego oraz gorliwego zaangażowania się w grupy duszpasterskie, modlitewne i współpracę z misjonarzami w korzystaniu z duchowej formacji.

s.B.  Aktualnie w Kościele przeżywamy Rok Różańca św. – jak w Kamerunie wprowadza się dzieci, młodzież i dorosłych w wielkie tajemnice naszej wiary zawarte w różańcu?

s.T. Jako siostry i bracia wielkiej rodziny dominikańskiej wiemy, że naszym skarbem jest różaniec, który otrzymaliśmy jako duchowe dziedzictwo od naszego Ojca – św. Dominika. Dlatego od początku naszego przybycia do Kamerunu w mieście Garoua Boulaï, które jest naszą pierwszą misją zaczęłyśmy w każdą niedzielę przed Mszą św. modlić się z całą wspólnotą parafialną na różańcu. Dzieci prowadziły poszczególne tajemnice różańca. Natomiast w Mieście Bertoua, gdzie jest nasza druga misja, Ojcowie Dominikanie prowadzący parafię p.w. św. Piotra i Pawła od początku swego przybycia do Kamerunu wprowadzili zwyczaj codziennego, wspólnotowego odmawiania różańca przed Najświętszym Sakramentem. Przepiękny List Apostolski Jana Pawła II o różańcu rozpalił serca duszpasterzy  do nowej animacji różańcowej. W naszej parafii w poszczególnych dzielnicach miasta ludzie gromadzą się wspólnie na odmawianie różańca w wyznaczonych rodzinach. Na wioskach przeszło 300 osób zapisało się do Jasnogórskiej Rodziny Różańcowej, zobowiązując się do codziennego odmawiania jednej tajemnicy różańca. W różnych parafiach Kamerunu, organizowano pielgrzymki różańcowe do Maryjnych sanktuariów – czuwania nocne z modlitwą różańcową oraz różne spotkania duszpastersko modlitewne. W naszym przedszkolu św. Józefa w Bertoua zorganizowałyśmy 
z dziećmi przedstawienie pt.” Życie Jezusa i Maryi w dwudziestu Tajemnicach Różańca”. Dzieci pokazały rodzicom poszczególne tajemnice różańcowe w obrazach, prosząc rodziców, słowami Ojca św. aby codziennie odmawiali różaniec w rodzinie razem z dziećmi i za nie. Przedstawienie to odbyło się na zakończenie roku szkolnego.

s.B. Prowadzi Siostra w mieście Bertoua trzyoddziałowe  przedszkole, założyła Siostra kilka przedszkoli na wioskach. Jest to ważna, dla przyszłości tego kraju inicjatywa pedagogiczna.

· Skąd czerpie Siostra siły i entuzjazm do pracy z najmłodszymi?

· Jakie najczęściej napotyka problemy?

· Jakie są plany pedagogiczne na przyszłość?

s.T.
Na placówce misyjnej w Bertoua pracuję drugi rok. Od początku mojego przybycia do Kamerunu pracowałam w Garoua Boulaï oddalonym od Bertoua o 280 km. Przy naszej misji w Bertoua otworzyłyśmy nowe przedszkole katolickie pod wezwaniem św. Józefa dla najuboższej dzielnicy naszego miasta – Mokolo IV. Budynek przedszkolny wybudowała moja poprzedniczka siostra Lidia. Trzeba było jednak zadbać o jego skromne wyposażenie 
i uporządkować cały przyległy teren pokryty gęsto chwastami, doprowadzić  wodę 
i wybudować pomieszczenia sanitarne. 

W pracy tej Chrystus jest moją siłą. Uczestnicząc w codziennej Mszy św. łączę swoje trudy z ofiarą Chrystusa na krzyżu. Jezus Zmartwychwstały w Eucharystii swoją miłością ciągle rozpala moje serce do najmłodszych, którzy w tym kraju budzą litość i współczucie, ponieważ są mało kochani przez rodziców. W rodzinie afrykańskiej dziecko musi sobie samo radzić, o nim myśli się na końcu.

Przykrym problemem jest brak współpracy wielu rodziców z nauczycielami, katechetami 
i wychowawcami ich dzieci. Na wioskach panuje nędza i analfabetyzm. Bardzo chciałam założyć przedszkole w każdej wiosce. Wiosek należących do naszej parafii jest 13 
w promieniu 55 km. Udało mi się zrealizować to pragnienie tylko w pięciu większych wioskach, ponieważ w pozostałych nie znalazła się żadna kobieta, która miałaby ukończoną szkołę podstawową i mogła poprowadzić przedszkole. Rodzice, sami nie mając wykształcenia, nie widzą także potrzeby kształcenia swoich dzieci. Dzieci są zabierane przez rodziców do pracy na polu, często pracy ponad ich możliwości, uczą się łowić ryby, polować na zwierzynę i przygotowywać posiłki. Warto zauważyć, że większość mieszkańców wiosek spożywa tylko jeden posiłek dziennie. 

Wiejskie przedszkola funkcjonują dopiero od roku. Na przyszłość planuję:

· opracować 3 – letni program nauczania dla przedszkolanek w przedszkolu. Dzieci zapisywane są do przedszkola od 3 lat. W wieku 6 lat mogą rozpocząć szkołę podstawową.

· formować pedagogicznie i religijnie nauczycieli. Mają oni obowiązek odbycia kilku sesji formacyjnych w roku, których celem jest praktyczna nauka zawodu przedszkolanki, przygotowanie pomocy dydaktycznych.

Nauczycielki uczą się szycia, wyszywania, szydełkowania, robienia dekoracji, zasad higieny i kultury bycia.

· formować duchowo rodziców poprzez katechezę i różne pogadanki pedagogiczne, by zrozumieli potrzebę kształcenia swoich dzieci. 

Proszę Chrystusa, by zechciał pobłogosławić tym planom podejmowanym dla dobra Jego przyjaciół – ubogich.

s.B. Bardzo się cieszę, że mogę osobiście zobaczyć ogrom pracy i poświęcenia jaki wkładają misjonarze dla szerzenia wiary, podnoszenia oświaty i troskę o zdrowie ludzi chorych w tym kraju. Naprawdę nie można sobie tego w Polsce wyobrazić, nawet jeśli czyta się ich listy, ogląda filmy, zdjęcia itp. Niewyobrażalne ubóstwo materialne, wręcz nędza większości tych  ludzi i równie wielkie poświęcenie misjonarzy. To trzeba po prostu zobaczyć. Afryka – Kamerun jest w moich oczach „jak człowiek, który wpadł w ręce zbójców”. Wielu przechodzi obojętnie, być może chce jeszcze na owym biedaku coś zarobić? Jednak są ci nieliczni, którzy się zatrzymali i opatrują rany. Dobrzy „Samarytanie”,  tak myślę o misjonarzach. 

-  Jakiej  pomocy oczekuje Siostra od swoich przyjaciół, bliskich, najogólniej mówiąc od swoich Rodaków? 

s.T. Właściwie, to ja jestem ogromnie wdzięczna za pomoc jaką otrzymuję. Ostatnią moją placówką w Ojczyźnie zanim udałam się na misje był Tarnobrzeg. Poprzez katechizację młodzieży, a szczególnie Oazę Rodzin, którą założyłam w parafii, nawiązała się gorliwa współpraca z rodzicami katechizowanych uczniów. Kiedy otrzymałam wiadomość od Matki Generalnej, że Zgromadzenie chce mnie posłać na misje podzieliłam się tą radością na jednym ze spotkań Oazy Rodzin. Wówczas Państwo Antonina i Stanisław Januszowie –  animatorzy odpowiedzialni za Krąg Rodzin w parafii „zaadoptowali” mnie jako swoją misjonarkę i stali się równocześnie misyjnymi animatorami. Od samego początku mojego dwu letniego przygotowania misyjnego w Warszawie, a potem we Francji, otaczali mnie modlitwą na spotkaniach Kręgu Rodzinnego oraz  modlitwami osobistymi. Po wyjeździe do Kamerunu zaczęli mnie wspierać również materialnie. Organizowali różne zbiórki, by pomóc afrykańskim  dzieciom w zdobyciu wykształcenia, na które tutaj dzieci i młodzi muszą sobie zapracować. Szkół jest ciągle za mało, a te które są, mimo, że przestraszają swoim wyglądem, są płatne. Dzięki hojności serca moich misyjnych przyjaciół, mogłam pomóc wielu dzieciom w mieście Garoua Boulaï, gdzie pracowałam przez 14 lat. Założyłam również wiele szkół na wioskach, zajmując się najpierw ich budową, następnie szukałam i  pedagogicznie formowałam nauczycieli.

Wielką wdzięczność żywię dla mojego rodzeństwa i bliskich, którzy żywo, serdecznie 
i ofiarnie towarzyszą mi od samego początku posługi misyjnej.

Zgromadzenie nasze otoczyło nas misjonarki wprost matczyną troską duchowo – materialną, powołując do istnienia w Domu Generalnym w  Krakowie,  Referat Misyjny. Dzięki posłudze tego referatu mam w Ojczyźnie wielu przyjaciół, którzy modlitwą, cierpieniem i materialnym wsparciem towarzyszą mi w życiu i pracy misyjnej.

Kilkuletnia współpraca z redakcją „Misyjne Drogi” zyskała mi wielu misyjnych pomocników wśród dzieci i dorosłych.

Kochani Przyjaciele – Rodacy, wyrażam Wam głęboką wdzięczność za duchowe 
i materialne wsparcie. Dzięki Wam doświadczam Bożej Opatrzności i Jego szczególnej miłości w misyjnych trudach. Niech sam Bóg będzie Wam nagrodą za gorliwą troskę
 o Kościół misyjny w Kamerunie. Moje działanie jest możliwe dzięki Waszej otwartości na potrzebujących. W codziennej modlitwie za Was, spłacam mój dług wdzięczności. Serdecznie Was wszystkich pozdrawiam i życzę „Szczęść Boże” w dalszej wędrówce ku Niebu. 

s.B.  Siostro Tadeo, dziękuję za rozmowę, ale nade wszystko za świadectwo radosnego zaangażowania w sprawy Ojca, który jest w Niebie.   

